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Rok XXVI
Biuro Redakcji ,,Dziennik;! Polski. go:i, Plac Marjaeki 

liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi wo Lwowie roczni., ]M zl. — półrocznie 

0 t.'(. — kwartału ii 4 zł. .r>0 . f. — miesięcznie 1 /!. 
.70 et., za przesyłko tlo dmmi .1,.płaca się 20 centów 
miesięcznic.

Z przesyłka pocztowa w państwie austrjaekieni, rocznic 
24 zł. .— półrocznie 12 zł. — kwartalnie <‘> zł. — 
miesięczni'1 2 zł.

Z przesyłka 'pocztową za granicę do.ęnłyeh Niemiec rocznie 
■r>0 marek — kwartalnie J2 marek [Pi) sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Wbęlt i Szwajcayji rocznie S0 
franków -  kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i c  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171.

Przedpłatę i ogłuszenia przyjmują we Iwowłe 
jedynie i wyłącznie:

Blsro Aamtetstraeji „Dziennika l  ok, ołeg , P U .

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

H a r p i i  t i  ]. <; i |  n  d o n n  p a n a  K l i n i k i .
We Wiedniu: p p .  i]:i sscnsiein et V ugier. (Otto AieosO,

W. Dukes. 11. Si halek . A. OppBik , Itndolf Mu.se 
i J. iH-rmebcrg ; w B. riinie, 1 rankiureie, Koloiiji, 
llftoseastein et Vogl, r i Cr. I. Daube; w Hambargu* 
Karoly et Liebmaun ; w Paryżu: C. Adam 58 rne 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się A opłata 6 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petir.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu
nikaty po kronice za jeden wiersz M t et.

Prywatne korespondencje i nekrologia 1 8  ck od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 */, ccnts od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 et oc wiersza.
Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.

1 8 9 3
A n g l j a  jed n ą  wielka, m iała  sprawę w roku 

ubiegłym  i j-‘j w szystkie Drawie poswi.jciła siły 
polityczne. R eszta sp ra t zeszła na plan drugi. 
Mówimy o spraw ie irk  Uzkiej Sędziwy mftż 
stanu, dźwigający na  swoich barkach  dziewiąty 
k rzyżyk , u schy łku  żywota postawił sobie za za
danie napraw ić krzywdo, w yrządzoną Irlandii 
przez A nglję i temu wielkiem u celowi podpo- 
iządkow uje wszystkie inne spraw y. Z adanie isto 

ii. s_ Ju ią  w ielkie -i wy magące wielu sił — bo równio 
wielkremi są także trudności, na jak ie  w drodze 
swojej napotyka G ladstone. Sam orząd Irlandji. 
k tóry  je s t celem usiłowań dzisiejszego prom jcra 
W ielkiej B ry tan ji, oddziałał juz raz  rozkładczo 
na  potężne stronnictw u liberalne. (Jząść wbigów 
pod wodzą H artingh tona  i 01iam berlaine’a od łą
czy ła  się od pnia  m acierzystego i pod hasłem  
obrony całości i jedności państw a, po łączyła się 
z konserwatyTwnyrmi toTysami przeciw  Home nile. 
Opozycja to zacięta  i nam iętna i w w alce swojej 
nie przebiera  w Środkach. W  rozpraw ach p a r
lam entarnych  w roku ubieg łym  uciek ła  się do 
obstrukejonizm u, byle jeuo udarem nić dzieło re 
formy. O statecznie je d n a k  G ladstone zmógł tę 
opozycje w izbie gmin. W iększością, eo p raw d a  nie 
w ielką, izba niższa p rzy ję ła  w drugiem  czytaniu pro
je k t  reformy' irlandzkiej. Do ostatecznego je j sfina
lizow ania naturaln ie  droga jeszcze daleka. Izba  
lordów je s t w większości swojej konserw atyw ną 
i nie chee nic słyszeć o samorządzie Irlandji, k tó 
ra  je j się w ydaje zbrodnią popełnioną na  W iel
kiej B ry tan ji, am pntację na żywem ciele p ań 
stw a. G dyby izba w yższa w opozycji swojej w y
trw ało , wówczas naturaln ie  reform a nie m ogłaby, 
przyjść d  skutku . G ladstone może i chce ją  
przeprow adzić li w drodze legalnej — bez z a 
m achu Ale nie jest w ykluczoną nadzieja, że 

. izba lordów może się jeszcze nam yśleć. U czynić 
to ima gotowa we w łasnym , a dobrze zrozum ia
nym  in teresie. W ielka  B ry tau ja  jest w prawdzie 

L w  wielu w zg lędach  pierwowzorem  państw a kon
stytucyjnego, niem niej je d n a k  izba lordów p a r
lam entu angielskiego jest w dzisiejszym swoim 
składzie insty tucją na  wskróś p rzestarzałą , 
nieodpow L dającą bynajm niej nowoczesnym po
jęciom  k o n sty tu cy jn y ^ . Ilauło gg fm ajz izL> 
iuitIótt mogłoby Bię więc w dzisiejszych warun- 
kaoh w ydać niezw ykle populam em , jjzw la^zcza 
gdyby vbo by ło  w yrukiem  opozycji lordów prze- 

.aprajmediŁwap < lb m io , k t$ « j  d e  dwrmga 
v »i i i  kraJŁ. W ą W ć  Ziitem należy, żali szla- 

btftnyin. kordony Tyłoby to bardzo na rękę, 
gdyby  (Jrladetoue I»k4e hasło rzucił i] gdyby 
piay^złe „wybory. - pod tefciótn odbyw ały się ha
słem  Zwycięstwo id< i liberalnej by łoby  w ta- 
Jbó*i razie  potężne i na te j obawie Opierają się 
naiizmje przyjaciół Irlandji. G ladstone gotów 
zatem ’ przecież tryumfować. S tan  sam orządu i 
autonomji coraz szersze zakreśla  k rąg i i zwy
cięży. W obec dwoistości spraw y irlandzkiej 
wszystko inne zeszło na plan drugi, naw et 
olbrzym i stre jk  w kopalniach w ęgla i kw estja 
powiększenia floty.

stępując mu w zamian zajm ow any dotychczas 
fotel p rezydenta  izby deputow anych. .Takim p re
zydentem ; ministrów-, będzie 1’erier, to się dopiero 
ok że. D upuy okazał, że wcale dobre potrafi k ie 
rów ać obradam i izby, gdy wśród buku  i dym u 
spowodowanego bombą Y aillanta zawoła! : L a
seancc confimte!...

J a c j a * „kraj# zad u d n i" .
u.

uiV

c

F r a n c j a  dużo p rzeb y ła  i niem a wielkiego 
powodu być zbytnio dum ną z dziejów- roku ubie
głego. P anam a na  zawsze pozostanie czarną p la
mą na honorze politycznym  F ranc ji. K ara , w y
m ierzona wyrokiem sądn, po przeprow adzonym  
procesie główmym, winowajcom, nie je s t dostateczną 
pokutą,' zw łaszcza, że na  ław-ie oskarżonych nie. 
zasiedli wszyscy ■ obwinieni i zasiąść nie mogli.

t S ą zbrodnie, k tó rych  ram ię karzącej spraw iedli
wości-sądowej dosięgnąć nie może. D la  tak ich  
przestępstw  nnv je s t sąd i pod jego wyrokiem  
padło dużo filarów trzeciej rzeczypospolitej, a  w 
piorwszi/iii rzędzie F loquet i F rcycinet. S ił 
młodszych w rachubę nie bierzem y. Że gabinet 
R ibota uie mógł się oprzeć burzy, rozum ie się 
samo przez się. W e F ran c ji pad ły  gabinety  z 
przyczyn w ażniejszych. Po dym isji R ibota sta 
n ą ł na  czele rządu  D upuy. D laczego w łaśnie on, 
a  nie kto inny, to ju ż  pozostanie tajem nicą pałacu  
elizejskiego. P rezyden t rzeczypospolitej Carnot 
nie chciał u steru mieć Constansa, a -wielkiego 
w yboru nie m ając, w ybrał D upuy ; a. D ługiego 
żyw ota niu nie rok  jwano i nie spodziewano się, by

■ z niesforną izbą deputow anych w ytrzym ał do 
końca sesji, a ju ż  w cale nie wierzono temu, by 
Dupuy był tym , k tó ry  przeprow adzać będzie wy
bory. A  przecież sta ła  się, rzecz niezw ykła i 
niespodziewana. D upuy okazał się woale ener
gicznym  prezydentem  m inistrów, wcale nie gor
szym od niejednego ze swoich poprzedników. 
U porał się z dogoryw ającym  parlam entem . P o
konał e honorem  Sjam , przyjm ow ał wizy tę floty 
rosyjsLiej i zrobił w ybory. Ze w szystkiego w y
wiążą' się wyśmienicie. Zw łaszcza u d a ły  mu 
się w ybory. ■ )n ‘mm sta ł jeszcze na czele ga bi- 
neia, wyozłege, z ta k  zw anej koncentracji rep u 
blikańskiej, ale po Wyborach można już było kon
centrację z łw yo  m iędzy rupiecie. W ybory w y
dały umi rkowaąhą wńększość repub likańską . R e
konstrukcja  gabinetu  b j hę więc w tym  k ierunku  
w skazaną, by się zeń p o z b ^  żywiołów rad y k a l
nych. D upuy chciał je j dokonać, ale natrafił na 
opozycję ze strony Carnota. ^ W y b ro n ię  wrzeko- 
mo zasad śc iśle 'konsty tucy jnych  u p a rł się p re 
zydent rzeczypospolitej p rzy  tem , in  nowej izbie 
powinien się przedstaw ić ten gabinet, k tó ry  ją 
stworzył. D upuy poddał się. Ale C arnot n'i« 
obliczył się ■/, m inistram i radykalnem u W  chwili 
decy bijącej ci sami ustąpili i zmusili w ten spo-

■ sób D upuy’a do dymisji. Rozpoczęła się znowu 
pielgrzym ! a w szystkich w ybitnych osobistości
epublikauskich  do pa łacu  elizejskiego, w szy

stk ich , naturaln ie  z w yjątkiem  Constansa. Po

P rz y  takim  sposobie kolonizacji — piszą 
uięc. MosJc. Wied. — k tóra może być nazw aną, 
ja k  wam  się podoba, ale ty lko  nie rosy jską, ro
zumie sie że nie może być mowy o obrusiiicl- 
ni/m  jej w pływie na k ra j. M ało tego, nieznaczna 
liczba rosyjskich kolonistów w trzech  guber- 
n jach  - w ileńskiej, kow ieńskiej i grodzień
skiej —  nie dosięgająca naw et tysiąepięćset 
ludzi i rozrzucenie ich w obszernym  kraju , za
ludnionym  obcoplemieńcam i i innowiercam i, w wię
kszości wrogo -dla nas usposobionymi, bardzo 
często prow adzą do wprost przeciw nych rezu lta 
tów. Można w skazać na dziesiątki już  opolaczo- 
nycli rosyjskich kolonistów w k ra ju  północno- 
zachodnim  : zam iast w yw rzeć swój wpływ , oni 
byli zmuszeni ustąpić przed  naciskiem  silnio 
zw artej m asy tuziemców.

Z drugiej strony i sami rosyjscy koloniści 
często bardzo szkodliwy w p ij w w yw ieram  na 
miejscową ludność praw osław ną, ponieważ wie. 
ksza ich część to starow iercy i raskolniki.

N a dobitek  kolonistom oddaw ano niedosta
teczną ilość ziemi, głównie lichej, ta k  że wielu 
z nich cierpiało straszną nędzę, k tó ra  czyn iła  
ich zaw isłym i od okrążającej ich obcopleiniennej 
m asjr i zm uszała ich wstępować w cnarak terze 
parobków  do polskich panów  i »zlachty Iwb zu
pełnie w j-nosić się z kruju. W edług dat oficjal
nych  z 2.000  kolonistów, osiedlonych od 186li 
do 1SS1 r. pozostało w trzech  gubern jach  zale
dwie 14G0 t. j  około ?f> pret., resz ta  zaś, od
stąpiw szy swoje ziemie Polakom , Litw inom  i ż y 
dom, przesiedliła się w rezu ltacie: jed n i do Bi J o -  
rusi i k ra ju  południowo-zachodniego, d rudzy  do 
zew nętrznych gubernij, a nnwet  na Sybir. Do 
1890 r. z L itw y wyniosło się przeszło 30 pret. 
kolonijtów  rosyjskich.

W obec tego w szystkiego nie może być d z i
wiłem nikom u, że nierosyjśkic żywioły w kra ju  
północno - zachodnim  tworzą (oszczo ogrom ną 
większość, żc Rosjanie z n a jd u ją  ąię tam  w pożało
wania godnej niniejszosci’, i żu ao  tej pory  je 
szcze m asa ludności obca jest russezyznie t nad
zw yczaj wrogo usposobiona dla Rosjan. D osyć 
pow iedzieć, iż w gubcrn ji w ileńskiej w liczbie 
1,330.600 mieszkańców rosyjskich, a raczej p ra 
w osław nych, je s t ty lko 303.400, t. j .  27'2 pret, 
w kow ieńskiej na 1.531.200 ty lko  27.200 p ra 
wosław nych, t. j .  ty lko 2 l/i p r e t .! P rzytem  87 
p re t. m ieszkańców nie m a wcale pojęcia o ję z j-- 
ku  rosyjskim .

W szystko to dowodzi, że system atyczna ko
lonizacja k ra ju  je s t nieodzowną. Po pierwszo 
konieeznem  jest osiedlanie się sam ych ty lko w ło
ścian rosyjskich, po drugie w większej liczbie, 
niż dotąd, a po trzecio potrzebnem  jest, aby ko
loniści, będąc lnaterjalnie zupełnie zabezpiecze
ni, nie byli zawiśli od okrążających  ich obcych 
t. j. aby pod naciskiem  biedy nie ustępowali 
tej masio, lecz przeciwnie — sami na nią w p łj w 
wywierali. W k ra ju  zachodnim , gdzie je s t dużo 
ziemi skarbow ej, nie przedstaw ia to bynajm niej 
trudności.

E lem ent miejscowy powinien bezw arunkow o 
ustąpić m iejsca rosyjskiem u, m usim j- do tego 
doprowadzić, chociaż przykrości p rzj-jdzie  nam 
znieść nie m ało.“

K om entarze,, z J a jt  się, są tu taj zbyteczne, 
możem y co najw yżej dodać ty lko, iż w a r ty k u 
łach  obu gazet przebija się nienawiść do wszy
stk iego, co ty lko  nosi |>a sobie choćby n a jd ro 
bniejszą cechę polskości, a zarazem  dom aganie 
się, iżby rząd  postępował jeszcze bezw zględniej, 
niż to czyni dotąd

I I  fa n t ćerasei cetle nahon  — p o s ie d z ia ł 
ca r A leksander l ł l  — i słowa jego znalazły  od
dźw ięk w sercach jego wierny#!! poddanych.

Jedno słówko.
S k ład k i na  „pomnik praw osław ia", a miano

wicie na  sobór w W arszaw ie, k tó ry  m a zeszpecić 
najp iękniejszy w idok stolicy K rólestw a — plac 
Saski —  p łyną  dotąd bardzo leniwo, ja k  w idać 
z w ykazów , ogłaszanych w W arss. JLłniewniku. 
Spostrzegli to działacze rosyjscy i nuż apelować 
do serc praw osław nej Rosji, w szczególności zaś 
do m aiuszlii M askw y, żeby przecież chociaż wię- 
c*‘j  trochę grosza dawano, gdyż do tej pory zdo
łano zaledw ie zebrano około 75.000 rubli.

Ja k  z rękaw a, posypały  sio korespondencje 
z W arszawy- do w pływ ow ych pism rosyjskich, a 
autorzy ty ch  listów sta ra li się w jaknajsm utniej- 
szem świetle p rzedstaw ić położenie p raw osła
w nych Rosjan w K rólestw ie Polskicm . Mówiono 
dużo o cierpieniach i prześladow aniach praw osła
w ia przez katolicyzm , polskość, fanatyzm , patrjo- 
t.vzm —- słowem, było tam  w szystko, prócz... 
praw dy.

'  A jed n ak ... jed n ak  b y ła  tam  j  e d  11 a  rzecz 
praw dziw a, obrm ilidc  przyznali się. do jednoj 
rzeczy —  praw da, że mimowoli i w zapale au
torskim  !

W e w szystkich tych  korespondencjach był 
jeden  ustęp, który poprostu dowodzi, iż Moskało 
w szystkie swojo cerkw ie w W arszaw ie... p o k  r  n- 
d l i .  1 'stęp  ten  brzm i dosłow nie: „spodziewam y
się, że w-szyscv praw osław ni Rosjanie zrozum ieją 
iż tu  n a  cudzej ziemi nnino  p a m o łils ia  Jło-

dłuęm h korowodach zdecydow ał się ostatecznie 1 spodu iv s w a j o m  chramie“ (czujem y potrzebę 
objąć spuściznę po D upuy’u, od- pomodlenia się w s w o i m  domu Bożj-m).C asim ir-Perier

T 011 jeden  w yraz „swój" mówi wiele, bardzo 
wielo:  oto dotychczas nie było s w o j e g o  domu 
Hożego, by ły  cudze, tj. polskie, poprzem ieniane 
z kościołów polskich n a  cerkw ie praw osław ne.
Tu tak t, dzisiaj stw ierdzony przez prasę rosyjska. 

P rasa  rosy jska  zarzu rała  i zarzucać będzie 
nadal ta k  zw anej prasie zakordonowej po lskkj,
t. j  galicyjskiej i poznańskie j,, iż w- swoich arty  
ku lach  o działalności rząd r moskiewskiego w zie
miach polskich podaje fak ta  fałszywe, lub co naj
mniej tendencyjnie podane do wiadomości p u 
blicznej.

Z arzu t ten  odparliśm y przed paru  dn.am i, 
przy tocz yw szy wiadomość A W . ITmw., tehnącą 
nienawiścią do Polaków  na Litwie, którą c ł ./n a  
dobrze poinformowany naw et półurzędowj- 1 \Y i- 
Icńskij W iestn ik  zbijał w każdym  niemal
szczególe.

„P raw d ę" w prasie rosyjskiej — a mówimy
0 tej poniekąd niezaw isłej, lecz zawsze z góry 
inspirowanej prasie, j a k  K owoje W remja, O ra  
id a n in  lub M oskowskija Wicdomosti — można 
więc porównać z tą „nieznaną" w algebrze, k tó 
rej dopiero szukać należj-, I  m y szukam y i znaj
dujem y ją  zawsze, g d jż , jożeii komu, to chyba
nam  ro lnkom , cierpiącym  od la t tylu ucisk obce
go ja rzm a , form ułki obliczeń moskiewskich nie 
są chyba nieznane. Zn m y je  wszj-sey na  wylot, 
to też w j-nik  zawsze je s t prawdziwym , obliezeuic 
nigdy nie zaw odzi.

Umiemy — sto la t niewoli nauczyło nas 
tego — Czytać pomiędzy wierszami, a jedno mi- 
mowoli wypowiedziane słówko mówi naiu nieraz 
więcej, niż tysiące szum nj cli frazesów, naszpiko- 
w anych wyrazam i „braterstw o, jedność słow iań
ska, morze gennanizinu, wspólność interesów "..
1 t. d.

Z akończym y a rty k u ł ten slynncm  prz 3to-
wiem rosy jsk io in : ,.k ie  ten  złodziej, k tó ry  k ra
dnie, lecz te -.i, który- sie złapać pozwoli." A tego
/złodzieja" właśnie n im  się złapać udało !

KRONIKA.
thndacji imienia TadeuszaPamiętajmy 

Końcluszkt.
Dj irjusz lwowski.
W t o re  k 2 . stycznia
Toatrjhr. Skarbka: _Fl:r r ,  komedia w 4 akt. 

Michała. Bałucl.iogo.f Po< "itcki o godz. 7. wieczór.

Wiadomości osobiste. Prymnrjusz stryjskiego 
szpitala, letarz Dymitr T e m p i e ,  zrezygnował po 
43 latach służby.

Z życia towarzyskiego. W niedzielę odmiy 
się zaręczyny panny Malwiny F r i e d, córki tutejszego
kupca p. Ignacego Friedaj z dr. Aleksandrem -M a-

e r e m ,  kandydatem aclv ikatmy.
Nekrologja. Zmarli ■- Stanisławowie: Maks.mi- 

ljan S t r a u s ,  urzędnik k łojowy, przeżywszy 30 lat 
i Amelia M a j e r a n o w s k  , przeżywszy 62 lata.— 
Vi Berlinie zmarł na paraliż , rea dr. S. G u 11 m a 11 n, 
wydawca czasopisma lekarskiego Deutsche M edici- 
nische Wochenschrift. — W Halle zmarł profesor 
Ludwik K r  a 111 e r, senior wydziału lekarskiego w 
Halli. Zmarły uprawiał specjalnie hygienę, oraz dział 
środków leczniczych, lecz zyskał rozgło*s jako historyk 
leknrski.

Kalendarz. Wtorek (2 .): Makarego op. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 58, zachód o godzinie 4. 
minut I I .

Artyści teatru hr. Skarbka obchodzili wczoraj 
uroczyście imieniny swego dyrektora, p. Mieczysława 
Schmitta i wręczyli mu przy tej sposobności wspa
niały złoty pierścień z odpowiednim napisem.

AYezornj również, tak z okazji imienin dyrektora, 
jak Nowego Roku, odbyło się przyjnwc, na którem 
artyści stawił* się w komplecie.

Wieczór Sylwestrowy w Kole zgromadził 
w niedzielo spore grono braci literackiej i artysty
cznej, która.' przy wspólnej wieczerzy w serdecznym 
nastroju przepędziła koniec ubiegłego roku i wesoło, 
z Studia i wiarą w lepszą przyszłość powitała rok
nowy — 1894. Kończący się rok pożegnał w prze- 
ślioznom natclinioncm przemówieniu czcigodny nestor 
dziennikarstwa lwowskiego p. Platon K o m t o o k i. 
Podniósł 011 w swej przemowie, że rok 1893, z wielu 
powodów nie zasługujący wcale na wdzięczą, i ży
czliwe wspomnienie, mąrprzcszedl dla nas jednak boz 
dorobków i to niepośledniego znaczenia. Dorobkiem 
takim nazwał mówca między innemi powstanie „Mia- 
tieźy", tego podniosłego pffeuiatijjj opiewającego walki 
za wolność z r. 1863. Największa jednak zdobyczą 
naszą, w minionym roku, zdobyczą, której doniosłość 
jest olbrzymią dla naszego życia narodowego — to 
obudzenie się Górnego Szląska, gdzie po raz pierwszy 
w tym roku lud polski zaznaczył silnie swe poczucie 
patrjotyczne. Owoż na cześć dzielnych Szlęzaków i 
hraci naszych w Księstwie Poznańskiem, na pomyśl
ność ich prac i usiłowań, wniósł p. Kostecki pierwszy 
toast,

Drugi z rzędu przemówił imieniem wydziału 
wiceprezes Koła p. S k o t n i c k i ,  witając rok nowy 
i pijąc na pomyślność Koła i jego członków. W  dal
szym ciągu przemawiali jeszcze p. U r b a ń s k i  —  
zdrowie wydziału Koła p. W o y n a r o w s k i  St, — 
na temat ziomków w Królestwie, p. O n y s z k i e 
w i c z  — zdrowie członków Koła, p. K u n c e w i c z __
zdrowie gospodarzy, p. L a s k o  wn  i c k  i — na cześć 
autora „Miatieży1- p. Urbańskiego, którmnu przy tej 
sposobności wyprawiono serdeczną owację.

Wniesiono jeszcze staropolskie zdrowie; „Kochaj
my się“ — poczem rozpoczęła sie ożywiona zabawa, 
rodzaj rautu męskiego, urozmaiconego produkcjami 
artystów naszych i amatorów.

Salony Kola opuściła wesoła drużyną literacko- 
artystyezna dobrze już po północy.

Konfiskata. Gametę urzędniczą  spotkała z No
wym Rokiem miła niespodzianka. Numer jej nowo
roczny skonfiskowany został za artykuł o sprawac-h 
kolejowych.

Dom Jana Matejki. KT. Eustachy SanguszKo, 
marszałek krajowy, ofiarował na zazupno domu Ma
tejki 50(1 zł., Rada powiatowa droliobycka uchwaliła 
jut ten cel f>0 zł. Na ręce prof. Sokołowskiego na
deszło przytem następujące pismo, podpisane M . U. : 

Przed nami nowa smutku i wspomRien mogiła 
serce bratnie ; talent ojczysty ukryła; pozostało 
wspomnienie jasne, jak blask sto 11 en i prace, w- któ
rych mistrz nasz żyć będzie bez końca. A myśli jego 
w pracach do polskiego ducha przemawiają miło>eią 
ojczyzny U — Kto słucha tych IWw rmsir/.a, zaklę
tych w przeszłości obrazy, ten sercem hołd mu skła
d a : najżywsze wyrazy niezdolne wypowiedzieć smutku 
eo pierś tłoczy 1 serdecznej łzy żalu, która pali oczy — 
i modlitwy żałobnej, co nam w duszy .wzbiera, za 
najlepszymi, których Przedwieczny zabiera! I dziś 
nam nowa wielkich urosła mogiła i dłoń twórcza 
ojczysty,li pamiątek ubyła. Serca nasze po mistrzu 
w ciężkiej są żałobie, bo kogoż nam zostawia w za
stępstwie po sobie ? Kto tak żywo ukochał ojczyznę 
w przeszłości I Kto tworzył z taką, siłą wiarv i mi
łości? ,,Do pisma tego dołączone zostało 25 rs, na 
zakupno domu Jana Matejki i „utworzenie muzeum 
pamiątek po rp. mistrzu." — Magistrat miasta Do- 
broinila nadesłał na ten sam cel 10 zł.

Odznaczenie. Kontroler głównej kasy przy czer- 
niowieeklej dcrekcji poczt i telegrafów, p. Hilarjon 
Okuniewski, przeszedł na emeryturę i przy tej okazji 
otrzymał od cesarza złoty krzyż zasługi za długole
tnią, wierną i zasłużoną działalność.

W konserwatorjum galicyjskiego towarzystwa 
muzycznego odbyła się onegdaj piękna uroczystość. 
Grono profesorów obchodziło dwudziestopięciolecie pe
dagogicznej praiy jednego z najsympatyczniejszych 
pracowników towarzystwa muzycznego, profesora Win
centego Sierosławskiego. Jubilat podejmowany przez 
swoich kolegów, był przedmiotem scrdoeznych prze
mówień i toast iw, wśród których wręczono mu upo
minek od profesorów i pismo od wydziału, oddające 
cześć jego zasługom.

Pod kołami lokomotywy. Dbok stacji Warna, 
na kolei lokalnej, pociąg, zdążający do Kimpolungu, 
przejechał i zabił na miejscu włościankę Dominikę 
Kossancu, metkę kilkorga dzieci 

Samobójatwu. ' 
hinu odebrał sobie w 7ffosławiu 
9. pułku piechoty. Przyczyna 
niewiadoma.

Utopił się, W Jarosławiu

i

Irzałami z kara- 
życie szeregowiec

samobójstwa dotąd

znaleziono zwłoki
utopionego szeregowca 9. puH u piechoty, Który przed Lwowa zawsze nader źVify  brał u iii_ t. U )
kilku dniami zdezerterował. Przypuszczenia, —  że w 
danym razie zaszedł również wyp.,dok .samobójstwa — 
nie są pozbawione podstawy.

Artylerja w Czermówcach. Przeznaczona dln 
powiększenia garnizonu -czerńłowieckiego bateria a r t.-  
lerji przybyła ze Stanisławowa do Czerniewice oso
bnym pociągiem w piątek o godz. 3. rano. Wypro
wadzanie koni z wagonów i dobywanie dział trwało 
do s.nfu O godz. 8 . rano przytył ua tUorzec jeu.- 
major Mayer v. Marnegg z licznym korpusem ofice
rów i orkiestra 41 pp. Ze strony magistratu jawili 
się; sekretarz Borem i komisarz kwaterunkowy Tu- 
rabski. Przeszedłszy przez miasto, baterja odbyła na 
ploeu Austrji defiladę przód jenerałem, poczem udało 
się wojsko na wyznaczone kwatery. Baterja składa 
zię ze 105 żołnierzy, 30 oficerów, 66 koni i 8 dział.

Miasto W g uzaCn. Z ’Asliabadu donoszą Turk.  
W ied., iż podczas trzęsicuia ziemi w dniu 17. listo 
pada rb., miasto Kuezau zburzone zostało doszczętnie 
przyezeio zginęło 8.000  osób, rannych zaś było nie 
wiele.

Samobójstwa baletnicrti P d .  L is to k  donosi, 
iz 13. bin., w mieszkaniu własnem !V Detcrsburgu 
na Fontanee, podczas zebrania się gości, otruła się 
artystka balotu petersburskiego, Aleksandra Mirbaj- 
łowa, kobieta zaledwie 27 letnia, pełna sił i zdrowia.

Na grobie dzieci. K u rj. W arss. donosi o smu
tnym wypadku, będącym następstwem rozpaezą matki 
po straeie dzieci. Pani H od kilku dni objawiała 
silne rozdrażnienie nerwowe, co w domownikach bu
dziło poważny niepokój. Onegdaj popołudniu, pani II. 
zdawała się być zdrowszą i wyszła na miasto. Kiedv 
jednak zbliżył się wieczór i pani 11 uie wracała, ro
dzina rozpoczęła poszukiwania. Dopiero o godzinie 11. 
wieczorem komuś przyszło na myśl pojechać na cmen
tarz ewangielieki, gdzie sjioezj wają zwłoki dwojga 
dzieci ni, szezęśliu ej matki. Istotnie, na mogiłach zna
leziono panią ii. bez zmysłów. Zrozpaczona matka 
otruła się ua. grobie dzieci esencją octową. Stan zdro
wia otrutej jest niebezpUezny.

Obrońca Ravachola o anarchistach. Paryski 
adwokat p. Lnvis.se. odezwał sie do dziennikarz',', 
spieszących doń po inU m . wv, na wieść, żc podjął 
on się podobno obrony nowego bohatera anarchizmu;

—  Prawdę, mówiąc, ze stanowiska mego zawodu, 
nie dogadza mi ta obrona. Broniłem Rayaehola, ale 
to efektowna przynajmniej była sprawa. Było to bydlę, 
głupie, brutalne bydlę i teiu właśnie było oryginai- 
nem; dało się o,oś zrobić z tego tematu. Przytem 
nazwisko samo, Raeachol, brzmi już jakoś tragicznie, 
ale —  Yaillant... Zresztą była to sprawa tego ro
dzaju pierwsza, zajmowała, zaciekawiała swą zagad
kową dzikością, aU pospolite ich plagiaty!... I ma
chnął niechętnie ręką.

Gdyby był wiedział 4 lillant, jak pesymistycznie 
wyrażać się będzie jego obrońca o widokach hero- 
stratowego dlań rozgłosu, on, Cu starannie wpierw 
swą biografio dla potomności spisywał, a w wigilię 
zamachu o nowych swych fotografiach nie zapomniał, 
hyłby się może rozmyślił. Czy warto mu było karku 
nastawić dla trzeehtygodniowego- rozgłosu '?

Dramat. Nazywał się on Bramante b j ł  w
służbie dworskiej u właściciela zi msktego pana 
Gentile, zamieszkałego pod Palermo. Miał zonę, 

iękną, dwudziesto-Ietnią żonę, mieszkali zaś oboje w 
domku samotnym daleko od dworu. Raz wieczorem 
idą wc dwoje do domu, a żona powiada mężowi: 
„Gzuję się jakoś niedobrze, pójdę do domu sama, 
a ty masz we dworze służbę nocną: wracaj nazad". 
Tak się też i stało. Ale Bramante, wróciwszy do 
domu, niepokoi się o zdrowie żony. Zrywa sie ted' 
ze służby a noc już była pożna — [ idzie do

domu. Drzwi otwarł.1, WYhodzi, zapala zapałkę. . 
ITzy bladem jej świetle widzi żoaę, sto jąc  n łóżka, ’ 
Jakże ci?" — pyta i zapGa ćwhwj;.. A tu w rogu * 

pokoju stoi pomięszany wielce Młody oflrer *wardji. j 
Zaledwie obaj nużczyżni spojrzeli sobie w oczy, | 
oficer dobywa rewolweru i ramię Bruinantego Lolą 1 
przeszywa. Ten rzuca się na nieproszionegu gościu -̂  
i ju;. ma go udusić, kiedy żona w ,. rwa nwnlwAr, 
daje go oficerowi i woła : „.Lr.nasta ló!*  (Zabij go O 1 
Pan oficer nie każe sobie dwa razy powtórzyć, scraofc 
i zabija Brama iii ego. Oficerem tym był nlł^dy, m  
urlop przyłiyły syn p. Gcntrłęgo, '-u któragt n r t l P  . 
żbie znajdował się. Bramante, nieszczęśliwy mul. pię- £  
knęj a płochej żony. Oficera i panią Bramante u- P 
więziono; będzie proces, będzie kara i będzie moi* M 
libretto do nowej drnmato-opery w rodzaju f„C,»r»U«rJl i  
nistieany” . *

fw.) Noc Sylwestra. Z niecierpliwocią oczeki
wali Lwowianie i pięioic Lwowianki uderzenia | i  t  
zegarze ratuszowym godziny 12 . w nocy. Uderzenia 
te witane z niekłamaną radością i nadzieją, iwtaato- 
wały ro k  n o w y  1894! Jedni haustem pllzacra, 
drudzy węgrem. a ci, których stać na to, szfcinpaaeiL 
witali te chwile, życząc sobie wszelkiej poayflwośd, 
zdrowia, szczęścia, no i nowych „koron", ale nic nie
bieskich. Oby tych ostatnich było jak najwięcej, Jt- 
żeli już ni» złotych ębo to tędzie trudno), to srebr 
nycb. W  Kole lherackiem i Kasynie miejsktem wi
tali członkowie nowy rak bardzo wesoło!

Z magistratu. Pan prezydent M o c h n a c k i  
wyjechał wczoraj nr kilka dni do Krakowa I\m n 
wiceprezydentowi M a r c h w i c k i e m u  złożyli pp. 
radni i urzędnicy magistratu gratulacje z. powodu 
nowego roku. Również złożyli urzędnicy magistratu 
gratulacje swe drugiemu wiceprezydentowi B«* 
m a n o w s k i e m u .  Wczoraj (31. grudnia) odbitaM 
liczne gratulacje od swych znajomyeh srvrs*j faŁ *  
p. Romuald L y s z k o w s k i ,  który w 'dniu hrm ufcoi- 
ezył 36 lat służby swej w magintracie —  ałużby

t

tak obfitej w  pra eę i pMnyśiij» wyniki. AJ' mmltt f
anno$\ dodajemy od siebie.

Pułkownik 30. pp. p. Aatoui D y i i w i k i
mienowany został —  jak donosi nzjnowszj 
rczporządzeń wojskowych — komeniantem 37 bsygW. 
d j  piochoty w Pilznie. 1/b  pułkownik; josi te c a - ' 
szczytne odznaczenie, które jednak wytmmna w-łme- 

-W FGin towarzystwie znaczną inkę. Pułfaw aik tifk*  
wski by f jćdną z najsympatyczniejszych poetaei tutej
szego świata w?j3kowi.go,-  a w towarzyseom dyeiu ^

również znany i*ył dobrze u, fflej'
młodszym, wychował 0*1 bowiem kflk . setek- 
rocznych ochotników i oficerów. Surówry 1 
cy jako komendaut pułku, umiał jednak zj ĵinwe
wszędzie być sprawicdliwyn. 1 ;gąchfwać tę 
równowagę, która wyższemu przełożonemu, rwlastea*. 
przy armji jest Konieczną. Pod jego 
pułk odebrał nie jeduą pochwałę 
wielkich cesarskich ćwiczeniach. ęU m iał on 
swymi podw ładnymi wzbudzić zaufa. >, ezacojrek i 
s> mpatję, 1 rok rocznie w dniu jego iuiieiin groma
dzili się oficerowie rezerwowi, aby mu z ł^B j ausere 
życzenia. To też razem z pułkownikiem i cały korptw
oficerów 30. pp. ciesży się prawdziwą sympatją. Z ża
le ni więc przychodzi nam pożegnać pułk.waika, c  
żegnamy go życzeniem, ażeby i ua uow«m ***** 
stanowisku tyle sobie zjednał sjm patji, U« we
Lwowie posiadał.

Komendantem 30. pp. zostatj mianowany rów®»- 
cześnie pułkownik p. Stanisław O e e t k i e w 1 e e, 
który od dłHŻszego już ozhsU pełnił służbę przy Iwa- 
wskim pułku.

(mi.) Z karnawału. Oficjalnie rozpoczynaaię oa dr- 
piero C. stycznia, tańczyć j«-dnak można już i*d4dma 
dzisiejszego. Z  „przywileju" tego skirrzysfiw W J*
d z i a ł  T o w a r z y s t w a  s t r z e l e c k i e g o  i ataą- 
dza dziś powitanie Nowego Roku. Zabawa będii. 
świetna i nader urozmaicona g j j i  « ^ d z in k  10. 
w noi-y Łajedzic w e s e l e  k r a k o w s k i e  w przeóli- 
c7.nych strojach. Najpiękniejsze panny staną du Uiea...

(»«.) Koncert i próba Lmćów kanow ałt- 
wyCh muzyki 80 p. p. p^d kierownietwem p. Raiło 
udały się wybornie, gdyż sala, „Sokola1'- by^a po 
brzegi zapełniona. Na koncert złożyły się: uwertura —, 
z opery Rossiniego „Scmiramis," fainazjfc z opery Tm- ^  
badur i wielka fantazja z „(śarmen.1 W szystko to wy- a-Ć 
konano kłneertowo. 5^

Z tańce w* zaprodukował nam *p. Roli 
mazura zatytułowanego „Fikalski," zgrabną polkę, fran
cuską Wrońskiego „Stefcia," wale Fabibecha „Na
sze panie * i wale WaldteutU „YLion.“ W wystkie 
te „tańce11 usłyszymy nieraz w uacynte micjskiem aa 
balach tegorocznych, wtedy jeszcze lepiej da się. oce
nić, czy nadają się on<* dobrze do tańca-

Dary. V, miejsce rozsyłania kart uow o .« w 
złożyli w prezydjum magistratu na rzecz ubogich m„ 
Lwowa: Maciej Moraczewski 3 zL, Wfcdysłi, w Reb- 
czyński 1 zł., Bank hipoteczny IdO zł.

W  miejsce wieóo® un trumnę Emmy 
złożył d» Zion adwokat kra.jowy aa rzecz ubagieh
kwotę 10 zł. . .

..Harmonia" redtcica! Wydział „Harmonjt" 
ogłasza, źe zorganizował już r.a nowo kapMę „Har- 
monji" i pozawiJrał * kapelistami umowy na zasadzie 
proceetoy ej tantjemy 1 gwarancji minimalnego do
c h o d u .  Kapela „Harmonji" molu być używaną w ca
łości lub w mniejszych oddziałach do cabaw, wie- " j 
czorków, balów, koncertów itp_ w« Lwowie jak i 
prowincji. Próby i ćwiczenia kapui odbywają aię cią- 
glc pod kontrolą i za wskazówkami artrstycznsg* 
dyrektora p. Miecz. Sołtysa. Wydział „Harmonji" n -  
wńwlaniŁając o tem szan. publiczność — prąei o pw- 
pioranie tej jedynej naród..wej, miejskiej kopcił.

Egzamin państwowy na nauczycieli giM M trtł 
,zkół środnich 1 scminarjów nauczycielskich zło* 

z\li dnia 30. grudnia 1893 przed tutejsrą e. k  ko
misją egzaminacyjną: członkowie grona in o n jjrM ' 
skiego „Sokola1- druh Józef Kwiatkowski 
wie, Adam Raczyński w Krakowie i Leon 
członek „Sokoła" lwowskiego.

Kawalerów, a wiec tych, którzy nie iet, 
ostrzegamy przed świeżo zorganizowaną baitda rzezi
mieszków, którzy włamują się do pomie<'dnt4 t  óg*1

.1
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łacują „Fikalskioh” z przygotowanej na „karnawał" 
garderoby i bielizny. W  przeciągu ostatniego tego- 
dnia popełniono kilka takich kradzieży.

KrOllika brukowa. W  kościele św, Anny pi zy- 
trzymr.iio wczoraj niebezpiecznego złodzieja Michała 

—, Mlzerkiewicza, który skradł kilka pugilaresów.
H  Ogień kominowy wybuchł wczoraj w domu przy
W  ul. Słonecznej 1. 41 a to z powodu nit dokładnego 
^  wyraj czczenia komina. Ogień ugasiła straż ogniowa 
^  Drugi wypadek ognia kominowego zusnedł w domu 
^  przy ul. Berka 1. 4 . Należałoby wezwać kominiarzj', 
"W aby nieco lepiej zechcieli czyścić kominy a to tem- 

bardzi&j żc pośierają oni nawet wygórowane j;ale-
* "5? żytośei.
t a* Liczba gazet. Wydany przez główny urząd
* ^  pocztowy we Wiedniu 3pis wychodząeych w Anstrji
j a  i za granicą, dzienników i pism 'perjodycznych, za-

wiera 6288 numerów W snisie tym najwięcej jest
. zanotowanych gazet niemieckich, bo 3610, po nch 

następują gaząty francuskie 518, angielskie 471, 
czeskie 4ovę włoskie 176. polskie 165 1 węgierskie 
147-^HMandjrt, Szwecja, Norwtgia, Dania, Rosja, 
Qrti;ia itd. dostarczają' w spisiAzaledwio po 50 ga-

3  zet. Chjrakte , ystycźriyin jest ten fakt. iż w Europie 
wychodzi 6 gazet w języku łacińskim. Wychodzą ono 

3  w Zadarze, Tr/jeście, Piaccnzy, Sebenico, Gorycji i 
m  Rzymie i są poświęcone sprawom kościelnym. W Stum-

P buls wychodzi perski tygodnik A th ta r ,  w Węgrzech 
• wychodzi 10 gazet w języku słowackim. Również 10 
gó ie t wychodzi w Europie w języku tureckim, jedna 
z nieh, W.atau. drukowaną jest w Serajewie. Wr ję- 

»  z/ku łuźyckifn wychodzi sześć gazet, pięć w Budzi-
3  szynie, jedna w Kamienicy. Rumuńskich gazet, za-
*  mieszczonych w spisie, jest 28, ruskich 30. Dodać 
m należy, iż spis ów nie jest dokładny. Zagraniczne

dzienniki nie są iwszystkie podane, tak np. francu
skich, aLgielskich, polskich i rosyjskich dzienników 

.  daleko więcej Wychńdzi, niż ich spis podaje. Dokładnie 
£  natomiast są zestawiorie cyfry gazet, wychodzących 

w Austrii.
4  W p rocesie  o karty  wolnej ja /d y  na meklem- 

{Ńurgskiej drodze żelazu*-} Fryderyka Franeiszka, ska-
ypięciu konduktorów ńa 8 miesięcy więzienia, 

I  tkrteh na sześć, trzech na cztery, jednego na tydzień, 
3  J d n e |, na pięć i jednego na cztery tygodnie więzie- 
e  nia. Siedmiu uwolniono. Z pasażerów, którzy z kart

W A L L A C H  i  S Y K
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grudnia; III. rzędu dnie 7. stycznia. TO/ maja, 18
czerwca, H. lipca, 16. sierpnia, listopada i 27,
grudnia. Szczególnie gwałtowne zjawiska zajdą w
trzy dni krytyczne I. rzędu, a mianowicie dnia 21.
marca, 6. kwietnia i 29. września, które pozostają
pod wpływem zaćmienia słońca, względnie księżyca. 

  ' -------
Składki .  Zam iast  życzeń now orocznych  z łoży ł  p. dr .  

B ykowski ,7 zł. na  weteranów.
h a  S yb iraka  7.ł.ożvł p. T vtns Bujnow ski  w P i lz -  

nie 2 7 .1

N  g ło d n e  dzieci z łożyła  p a n i  W a n d a  J a r z v m o -
wska ą  zł.

Zapiski zamiejscowe.
C i e s z y n .  Dnia 7. stycznia 1894, to jest 

w niedzielę, o godzinie 2 popołudniu odbędzie się 
w lokalu Czytelni ludowej ty Cieszynie walno zel-rauie 
członków towarzystwa Domu narodowego w Cieszy
nie. Porządek dzienny jest następujący; Sprawozdanie 
z czynności wydziału na rok 1893; sprawozdanie 
komisji rewizyjnej i wybór tejże na rok 1894; wnio
ski członków.

>Ti fś'ódę dnia 3. b. m. przy o t o wuje 3ię już od 
tygodni/ o i p z w y k ł a  n o .. o ■■ —  którą będzie 
świetni: z -aktowa koiuc-dja Zygmunta Sarneckiego,

I kuaystali, skazano- jsinego na cztery miesiące więzie-
nia, jednego na-dziesięć dni, dwóch uwolniono. Wszy- 

9  sttim  konduktorom przyznano okoliczności łagodzące, 
j  2 których główną stanowiła bardzo niska pensia za 
- dężką pracę
J Następujące dni W roku przyszłym zapisuje 
g  Falb W swym, eo dopiero wyszłym kalendarzu, j .ko

J. rzędu linio 21. stycznia. 20. lutego.■I k r y t y c z n e  :
^ 2 1 .  marca, 6. kwietnia, 5. maja, 

j 29 września i 25. października , 
p lu te g o , 7. marca, 80. kwietnia. 4 
1  lb .  września, 14. października. 1

I. i 30. sierpnia.
I I .  r z ę d u  d n i e  5. 
c z e r w c a ,  5 .  l ip en ,  

. l i s t o p a d a  i . 1 2

. W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a  r t y s t y c z n e .
Repertoar teatralny. IV teatrze lir. Skarbka; 

Dziś we wtorek po raz piętnasty „F lirt" , komedja 
w 4. aktach Mieiiała Bałuckiego (z konkursu 
K u rjera  W arszawskisgo) ;  jutro w środę po raz 
pierwszy „Urocze oczy", komedja w 4. aktach Zy
gmunta Sarneckiego.

Z teatru. Wczorajszy dzień wypełnili „Krako
wiacy i Górale" — grani wogóle -wcale dobrze —- 
oraz „Przegląd sceniczny za rok 1893“ , na który 
złożyły się wszystkie działy naszej sceny.

Przedewszystkiem z opery usłyszeliśmy piękną 
uwerturę p. Jareckiego do „Jadwigi", dalej inter
mezzo z „Catallerii", scenę z aktu trzeciego „Lu
krecji", wykonaną bardzo ładnie przez p. K o w a l 
s k i e g o  i solo skrzypcowe z „Traviaty" pana 
W o 1 f s t h a 1 a .

Z dramatu widzieliśmy znana już u nas „Zem
stę bogini" w interpretacji p. S t a c h o w i c z ó w  ej 
i p. C h m i e l i ń s k i e g o :  następnie opowiadanie o 
„bitwie racławickiej'" wygłosił p. Ż e l a z o w s k i  z 
siłą dramatyczną, właściwą teniu artyśeie pyszny typ; 
Snindankiewiezn przedstawił nam p- F i s z e r ,  wre
szcie I/kcję deklamacji," obrazek sciniezm Gnwale- 
wieza, napisany barwnym a wykwintnym stylem ode
grali pp. S i e m a s z k o w i e  skończenie dobrze. Obo
je artystów nagrodzono ti /  hucznomi oklaskami.

Dział lekkiej muzyki n  prezentowany był przez 
panią Radwan (Gorąca krewy oraz pp. Gasińskiegoji 
Skalskiego (kuplety noworoczne, i

Nie zapomniano również i o Tem-celmrze, gdyi 
mazur błękitny ty układzie p. Żymirskiego, zakoń
czył przedstasiaiup, na którem publiczność zapełniła 
teatr literalnie po brzegi.

pod ł . m: „UrOCZe O fły -, a której wróżą wszy- 
sr ■ jak najlepsze u iias powodzenie — gdyż tre.śe1 
sżuiki jest zupełnie nowa i bardzo zajmująca.

IV przedstawieniu biorą udział panie : Siennicka, 
Siemaszkowa, Cichocka, Czaplińska, Gostyńska —  oraz 
pp. Żelazowski, Chmieliński, Ruszkowski, Hierowski, 
Kliszewski i inni. —  Na powyższą premjerę przyby
wa wielo osób z prowiwji. —- Autor będzie ua przed
stawieniu swej sztuki — przybywa r umyślnie z Kra
kowa.

Już to od pewnego czasu widocznym jest zwrot 
ku lepszemu, gdyż pnbliczność teraz coraz więcej 
uczęszcza na przedstawienia dramatu i komodji — 
czego dawniej nie bywało. Jesteśmy aż nadto pe
wni, że przecież publiczność lwowska wie, 00  i s t o t n i e  
p i ę k n e ,  z n a  s i ę  na p i a w d z i w e j  s z t u c e  
i u m i e  j ą  o c e n i ć ,  nie trzeba jej tylko znieehętaó 
i bałamucić n i e d o r z e c z n ą  w a-lk ą o s o K.i s t ą.

Dyrekcja, reżyseria i artyści czynią z e ' swej 
strony w s z y s t k o ,  ażeby zaskarbić sobie uznanie 
p u b l i c z n o ś c i  —  gdyż to stanowi teatr —  gdyż 
tylko jm1 diczno.se jest główną podporą teatru. To też 
mamy nadzieję, że jak dotąd, tak i nadal teatr ludzie 
mieć za sobą p u b l i c z n o ś ć ,  gdvż t y l k o  o j e j  
w z g l ę d y  i uznanie starać się Kodzie sumienną i 
uczciwą pracą.

Zb Sztuki. Matejki sznicc i rysunki nadejdą nie
bawem na naszą wystawę sztuk pięknych, gdzie będą 
wystawione ezas krótki. Kolekcja obejmuje cztery ry
sunki sal zamku Podhoreckiego, szkic rysunkowy do 
obrazu Unji lubelskiej, rysunki ubiorów av Polsco; 
oraz cztery studja głów historycznych.

Wystawa szkiców, którą przed dwoma tygodnia
mi urządzono w naszym salonie, cieszy się powodze- 
niem. a prace znajdują licznych nabywców.

Ostatnie wiadomości.
C zytam y w czeiniow ieckiej Gaz. P olskiej 

M inister skarbu , załatw iając zatarga starszego 
kom. skarbow ego p. Iw ana Tym ińskiego z p rze
łożonym jego b iura , racicą Herzogiem , orzekł, li  
p. T ym iński powinien albo złożyć m andat człon 
k a  W ydzia łu  krajow ego, albo też zrezygnow ać 
ze swej posad,-, albowiem  obadv»a zajęcia koli
dują z sobą i szkodzą służbie w dyrekcji skarbu . 
Poseł Tym iński na razie nie b y ł zdecydow anym , 
co ina uczynić,,'’ sy tuacja  je d n a k  zaostrzyła się 
tak dalece! że głośno już mówiono o przeniesie
niu p. Tym ińskiego do 1'yrolu, lub naw et o sjion 
ójowuniu. W obec tego p. T ym ińsi 1 złożył m an
da t członka W ydział u krajow ego, a  z a t r z y m a ł  
tylko m an d at poselski.

Z P rag i donoszą: Obol? j d r a  II o i- o 1 d a 
w ielu innych adw okatów , mięcUy nimi dr. P o d -  
1 i p  n y ,  oświadczyli, że nie podejmą się obrony- Ul  •Omladirustów. 

Z a  kaucją 5 i 3 tysiące zi. wj puszczono
z więzienia śledczego na  wolną stopę dwócli 
członków tej partji, mianowicie dziennikarza St. 
Neuman 11 a i uczniagii% azjalim & > A. T u c z e k u .  
W szelkie dalsze prośby o wypuszczanie areszto
w anych na  w olną stopę, ucltw alił . sąd odrzucać.

W  spraw ie rozruchów sycylijskich donoszą, 
co następujer: B rygada piechoty w L iro rno  stoi
w pogotowiu, aby na  dany- rozkaz natychm iast 
wyFuszyć do Sycylji. D o n  O h i ś c i  o t a  o trzy
m ał list z Palerm o, którego au tor tw ierdzi, że 
w ybuch rewolucji na  Sycylji je s t nieunikniony.

N atom iast poseł C o l a j a m s i ,  k tó ry  powró
cił stam tąd  tym i dniam i, zapew nia, żc umysły- na 
w yspie zaczynają się uspokajać i uspokoją się 
zupełnie, jeśli rząd  położy eocrgicziuc koniec 
gospodarce pasorzytó w.

Telegramy Dziennika Polskiego
M inister .1 a w o r  s k  iWlodeń 1. stycznia 

p rzyby ł tu ta j ze Lwowa.
Wiedeń 1 stycznia. S łychać, żc proces 

..O m ladiny“ av P radze  z powodu naw ału  nowego
m aterja łn  będzio odroczony.

Praga 1. stycznia. Jed en  z oskarżonych 
omladinistów, M a d r a c e k ,  równocześnie skom- 
prom itow any jest w wiedeńskim  procesie anar 
chistów.

D o l e  ż a l  p rzyznał się, żc jest bezpośrednim  
m ordercą M r v ; ,  dalej, żc 011 i tow arzysze dostali 
z kasy  „O m ladiny:t pieniądze, i ż e  p o  d o k o 
n a  n  i u  m o r d e r s t w a  n a t y c h m i a s t  z ł o 
ż y l i  r a p o r t  s i k r o t a r z o w ;  k l u b u  M ł o - 
d o c 7. c o li ó w s e j  m o w y  o Ii.

M ordercy M r v y u  ciągnięci będą w proces 
„U m ladiny“, który- przyb iera  kolosalne roz
m iary.

W szystkie powyższe wiadomości pochodzą 
2 źródeł niem ieckich.

Ateny I. stycznia. Na terasie przed izbą d e 

p u t o w a n y c h  eksplodow ała m aszyna piekielna, 
nic czyniąc wielki, j szkody. Izba nic p rzerw ała  
naw et posiedzenia. W  m aszynie znajdował sic 
dy namit, jednakże w szczuplej

Rzym 1 stycznia. P refek t w Palerm o zostai 
suspendowany, a prowadzenie p refek tu ry  oddano 
kom endantow i wojskow em u.

Robotnicy zajęci p rzy  budowie drogi 'pod 
T rapan i podpalili wczoraj znajdujące się po dro
dze koszary celników.

Paryż 1. stycznia. W  Lyonie aresztow ano 
szw ajcarskiego anarchistę C o 1 o n n e, który- w y
dany zostanie Szw ajcarji.

Berlin 1 . stycznia. W  teatrze F ry d e ry k a  Wilhelma 
zaj'ęiv się podczas p rzedstaw ien ia  dekoracje. Mimo, że pło
m ień  b u c h n ą ł  wysoko, udało  eię r eżyse row i uspokoić  pu
bliczność. P o ż a r  p raw ie  w jednej* chw il i  ugaszou >.

Petersburg I. stycznia. N a g ran icach  wo-
łoczyskicj, nowosioliekioj i radziw iłłow skiej od
k ry ły  rosyjskie władze, celne nadużycia ze stro
ny- uustrjackicli handlarzy-, k tórzy  pod firmą au- 
strjackiego w prowadzali do Rosji tow ar nie
m iecki (?j.

Petersburg 1. stycznia. M inisterstwo dóbr 
państwowy-ch upoważniło zjazd przem ysłowców 
górniczy-cli do w ydania w języ k ach  rosyjskim i 
polskim zbioru prawi ukazów, tyczący-cb się g ó r
nictw a w K rólestw ie Boiskiem.

W  tych  dniach rozpoczuą się ob iady  komi
sji nad budow ą koleji żelaznej w Azji śrddkjywejs. 
do K okandy. P rzedsiębiorstw a tego podejm uje 
się tow arzystw o akcyjne z kapitałem  trzydziestu 
miljónów rubli.
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N A D E S Ł A N E .

M .  J O N A S Z
B A N K O W Y  I K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Ja g ie l lo ń s k a  1. 3 
kajwejfc i spricedaje n .se lk ie  papiery  • 
f< nrtotcloire i monety p<> i n j / n k l  tdniej* 

K B y i u  k a r m i e  d z l e n u ]  i i i .

P R O M E S Y
na 3"/, lo s y  i i t r s i r .  Z a k ł a d a  k r e d y t .  k U w

I I ,  e m l i j i
po l  zł. 50 et. wraz ze stemplem 

G l ó u u u  w y g r a n a  l O O . C O O  k o r o a .

C i ą g n i e n i e  5 .  s t y c z n i a  1 8 9 4 .
-praszii sie o ła s k a w e  weze.-ue zamówienia ,  g J y i  n a  

i  dn i  przeć c iągn ien iem  ilotyeząee z lecen ia  z powodu w j -  
czeipńiiin. zapnsu. nie m ogłyby  być w ykonyw ane.

l ' r zy  zajnówiezincli z prowincji  up rasza  się o d o łą 
czenie ‘ń) et. n a  portoHum.

A d w o k a t  d r .  S t a n i s ł a w  S d i a t z l
Brz»żannch. ]>o>zuk;ijc rnlyuowanego koncypi«d% 

*

 ̂ Obftlęsidnla rozmaite
\  po 1*/, eenta od w jrazu.

C a k l e r  w  r ł o w u h  1 k l  S8, c i ^ ś c i o w o  
.  k l .  e t . r w k v i  k a  h c a ły  k a r to n

w  \  VT. 8 9  e i , w  k o i t k a t h  1 in ą c ro o  n a  
*  w a g f  (  kl ,  4 ,  o t . ,  t y lk o  w Lan ia

n « n  ■'** S m t s r k i e g o ,  wn- L w t w t t ,  u l ic a

   ‘ ‘

p r t t k t y  L k n l a  z d a l« e g < *  poszckuje 
x magnata fąjjograficzny. Akademicka 8.J g

C o r l e p i o t t  Streicheaa 7 oktsnL 
L  *ł. C y t r a  elegijna uiaaiyuko 
outy, pnli iii n 1 Koi.-uiHiowatiegJ 25.

180
wa.

I u a <  w r  £m -  s e  i  p o s s n k n je  p o s a d ; .  
!7I A 4x»t: łA * r n  : i # r  a r e s t a p t a  B, B. W o jn ic z

n i r f a u t r  now e,  ja k o  t a l  lo o e a -
•  D  .Ł ą k  er>< g o r ł r p r t w d a i w a  t u  a ze 
,  do nabrra w f Tukana Da-
}  b r o w s l c t e g o ,  IT a l ic k a  17, L w 6 «-. 998

1 r  f a l  t y k i c t ó w  d u a  p o t i z  La do 
■ I z a k ł a d a  fo to e ra f lazn eg o  K. J .  S t rz e -  

C z o i tk cI  1* ekiago 
* de L atycznia

cw ie .  G a t i t u i termin 
1C P

4  J  l » t o k «  1 kl. Cg e t . U l g d a ł y
|  u l  |  , k » *  1 kl.--1 zl.  u ^ D i n k i  bez
I poatak  1 K I . 6 8 ct., a  p e s t k a m i  d u ż e  l kl. 

4S e t ,  i z  m a  . d r i b n e  1 k l ,  56  c t „  l / l k *  
w h a n d l u  L e o n a r d a  S o ł e c k i e g o ,  u 1. 

► 1. J , " w e  L w o w ie .  a

Fi a a l u a ,  f rtapiai./, e>*rj 
Żuli& ak iego  6 ,  ,  a r t  w

r a j t a n i e j  
K it inouraki.

lubRu / n o w a n / t B c k a p e o r i o r  
t a k i e  e k i p e d j t o r k w ,  z n a jd z i e

um iesaeaenie po.zcie w miaste zsu
Z g t r a z s n i a  pod D. D. Dukla, porte r e  
a tz i i te  ’ U 33
D o m o c n i k  m r o d j ,  d o t r z e  y o l i  

i o n j ,  r n a j d z  e u m e a z a . :    j . : en ie  w h a n 
d lu  k o l o n i a l n i  m iesz anym -  J  O le a r c z y k  
w Ź T k w i .  i - s

Maszynki

L l O M O C B L i  pd* z u kuje ka;egzri>i* 
g  * 3 ,  A  K u / ż a n o w s k i e g u  w  K r a k o w ie .

1 ^ k i d c m l k  p _ 8z.ukuje l«ke j i .  A. B o 

r o  k o lk o  
w s i  ia  bu- 

— tc l e k  po tO
* 90 e t .  n i l e c a  P i o t r  C h r z ą a r o w i k i ,  ban-  
d«l i s l a m y  r e  L - . o w i e ,  p ta c  K a p i t u ł a }  
1 , ( d a p r z a e iw  K a te d ry ) .

n t ą d r k  e k o n o m i c z n y  p o sz u k u j '  
l \  nrniennjies  c z e o i*  od N ow ego  l t> k J .  P i  83 • 

j ą t b j  t a k ż e  po milę r a c h m is t r z u  lu b  kdtf 
t ro io ra .  A d _ e s : A l a m o n i c z ,  B r o d y  969

H a l i c k a
i j e s t  d-> 

B l i ź r z a  w ia d o m o ś ć  ua  P i e j e  w.

M l e c z a r n i a  H a l i c k a  p r i y  p i*  t
Akademickim jest d > odstąpienia

1 ow
c z a r s k i  o p. J f a r j i  G (o g ,w s k ia j ,  F r e  

drjr L A  1036

—  B t o ł o j r c  I n a  ś a i e ź e  sm a c z n a  
_  ć .a a  e ł o d f e j  ś m i e t a n y  5 k i l g r .  p a c z k a  
franta - z ł .  L-ou za  t a l i c z t ą  v . y i j ł *  

a i .  S i l b ó r b n i c h  P o d h a jc e .  1031

M“,? Bi n ł s w e  p r i m a  ś w ie ż a  ze
A o n  Ki ej ś m . i t a a y  5 k i l o w a  p a c z k a  

f r a n .»  d ł .  4-40 -7» ł a l :  z r ą  w y s y ła  M . 
S i l b e r b a a e b ,  Z a l e a z e z y k i .  11-37

y y  B p o t a t k a  i  k a p i t a ł e m  od 5 — 1(
■-ty /aięt-p  i c a z u l u j c  nu-wo z a t o i c n a  

f a l r y * a « t p , i w i a l i . j ą e a  ś w ie  ną  p r z y m o s ć .  
Z g to e a e r  i* p r z y j m u je  W . K i c h  aowB ki,  

I w K r a k o w ie  J. 7, S z e z e p s ń s k i .

, m w p i k  S t a n i s f a * ó ł  po» te  r e c t a n t c  
p o sz u k n je  p o s t d y  u a a e z y e i e t a  a s  

p r o w in c j i  lu b  m ie j sc *  d j r e t a r j i u z a  w j a 
k iem * u r / ę l z i e .

Mieszkania i
p o  1  c e n c i e  o d

^ a l o n  n a  z a b a w y  do w y u a  ęci».
k a r s k a  21.

P i e
ii

Q i t * r r _ w z g  ę d u  e p ię ć toki ,
5 (ob z B ra je ro  ł s k i  ćj).

S : o p e n a
!():«

J ^ l »  aa iT a le ra  dw a  jiakoj i

N A  ZEM E!
K o s z u le ,  k a f t a n i k i  systemu Ja-
ę e r a ,  harazo mocne i niepłe, sztuka 
od 65, 75, 90  o t . 1 '1 0 ,1 '2 5 ,  P b ó ,  1 90 

do n a j le p rz y i -h  po 2 75 —  poleca
M A K S  M U H L F E L D

Ltu& it, R y n e k  39,
* 1 1-1 -

H c b  z o ł o ż e u l a  1 ( 3 5 3 .

o  a u o a  .< csytjżJt.zacPJa-J 2 2 łi|s  2i.
ci

uwiiŁunB i  m u . w  a j

A u g u s t  S c h e ł l e n b e r g  i S y n  §

1 . 0 0 0 ” ™
i  doskonałej francuskiej bibułki

po zł. 1 i wyżej
p o l e c a  F K J H k a *

F .  N I Ż A Ł O W S K I ,  L w ó w .
P rz y  o d b io rze  5 .000 s z tu k ,  p o o z la  f r a n c o

I !

j ę d a  B l a e h a n k a  1 .
7. r z uo !l» 

IV  4

Ważne dta właścicieli młynów I
Gaza jedwabna na pytle

2C85 u 1 - ?( M i i l i l e n  B e u t e l T u c h )

r ó z u j e b  g r u b o ś c i a c h  i j a k o a c i a c h  u t r * y m u j c  u a  a k ł a d a i e
i p o l e c a

Alojzy Hubner
L u  ów, R ynek 38.

•<! -

O r y g l u .  p r o r .  d r a i f A g o r a  
w y r o b y  y»o c e u a c i i  f a b r y -  
e z n y e l i  z n a j s z l a c h e tn i e j s z e j  
w a łn y , za leca  ne d la  osób w ą t ł e g o  
z d ro w ia ,  ł a t w o  s ic  p r z e z i ę b i a j ą *  

c y e t .
Koszule 
k a f ta n ik i  

a lesony  1 m aj tk i  
S k a r p e tk i  i pończochy  ( a . - '  
O grzew aoze n a  żo łądek  S -S  
K am asze  j g . s .
Pończochy  m yśl iw sk ie  ze  s to p a m i  

i bez
K< nizeikl męskie w łóczkow e z r ę 

kaw am i
S tan ik i  w łóczkow a do n o s z e n ia  

po su k n i  z r ę k a w a m i  i b e t ,  
Spódnice  włóczkowa

p o le c a  Y229 i — 5

handel płócien i bielizny

Dom banttowy I kantor wymiany 
w e  L w o w i e ,  u l i c a  K a r o l a  j ^ ^ w i k a  1 , 1 .  

kupuje i *przetfa|a wsz^kie papiery wartościov 3.

g  H E R B A T Ę
*/, b i l o  1*80 1 2  a ł.

8 znaiomite wysib^ei i neroa
' /,  k i l e  1 1<) i  z ł .  1 - 7 0

• p o l s c a  H A N D E L - ^  .1-

Alberta Szfcwrona
Lwów, plac Msrjoćfc' 1 7

J = - J^a  J,rt ,wj ucj j  z f

Zlecenia s  prow incji całaUcia się ja k  na jta n ie j odwrbtną pocc/ą.

'x ta o a o o tx x x x x m  3s^ szKx% ki0 fx>

c
ur*
c

“  t:
i 
t

M a s z y n i s ty

P .  T .
Mam zaszczyt zawiaJomi.. Szanowną I’. T. Ihihjięziiośi-, że 

z dniem L  Stycznia 1804 r. ot.vorzvlcm

Handel 
towarów korzennych i pokój d y śniadań

f>rŁ f  u licy  lio p e rn i* fn  4-
(d aw u ie j  lo k a l  V "go M i k r L s . - h a )

g d 7. i c  p o d a j ę  w s z e l k i e  z i m n e  i c i e p l e  p r z e k ą s k i ,  p i w u  p i l z n o ń s k i e  
n a  s z k l a n k i ,  l w o w s k i e  b u t e l k o w e ,  z n a k o m i T  w u i t i ,  p o i f e r  i i p .

Po leedyąo  do u s łu g ,  k - e ś l ę  s-io Z  p o w iż ,* n i .m

Ludwik Gardcliński

Z u a i a  od l a t  w i e l j  o k u r r z y w i l e j o w a m ,  n i f ln u r ja  s p . r y tu s n ,  za  . p u A z o n a  
w  n a j l r p s z o  s i ^ r i t *  r e k ty f ik a e w p u  najuowszeg-* s j s t c i n u ,  f- .b ryku ru m u ,

iikie-ó.-.- i outu.

m im  r i e d ła
w® L w o w ie .

js lm l& W asifiilf  weŁimie
jakób Sprecher i Spółka

j o n a ,
dziwę, jeże l i  z n -s / .e j  f u b r y i j  s j i r o w a d z i i io .

, V l y r . e  4 ' ó t ł o  w fersju d la  pp. » p ie k a r z y  do p o b i e r a n i *  xl-.oLohi  
absul  .t. i i i a j ' zJŚa  ejs /.pg * £ p i r ,  tu s  i d> c Iow leoz li i.ij-oh, w H j e g o  od 
p o d a tk u  i jn *  o p o d a tk o w a n e g o .  '

P awHziwy w yskok  celow y n a j s i i u i ć j s z y ,  z i r c w i i i ,  n a  sz k o d l iw y ,  gdy-J 
n ie  wy ab ;su} '  2 e s s e s e j l  oc tow ej .  2198 ‘.— 8 6

Główny skład dla miasta Lwowa, ulica Kopernika I. 9. i w płó 
wnymskLdzie wód mineralnych J iollosa, ul. Karola Ludwika, I. 29

* W |p

do l : i r ts l :u  p a ro w e g o  o ż 'z e eh  g.*t acb 
poszuku je  s tę . T . l k o  o ip o w i . id u io  uzd»l-  
nieDi r a c z ą  s w o je  o f u t y  z a o r a t r z o a e  
w odpisy ś w ia d e c t w  p u d  a d r e s e m  Z a rz ą d u  
t a r l a k ó w  L .  i 1 f '!i. l i ro s . - in , ;c r  w J  iblcj(_  

k .n b ,  * t e z t a  B a l ig r ó  l n ł d s s ł f f e i i

TKATR UH. SKARBKA

l> Z I  Ń i
B o  r;i/, p i ę t n a s t y

B ’ L I R T
k o m e d i a  w  4  a k t a c h  M i c h a ł a  B w ł c  . k i e g o

e  k o  l k u r s a

F l i r tow s '  i 
A dehm jego  żmi.i 
Żabski
F lo ra ,  jego żona 
Fe a, ich córka  
1’ł o i i A i  
Zoii-ł, j fgo  ż na
,| { " 10 \  i b dzi,,. j 
I ia )
D - i t i e a i . z  .
■luiiu. jego 1 re na 
Koehaiiw i 
(iłąiR-cw Ai 
Murski
Józ ia ,  p o to jó w la  F lory  
Z aranna ,  bu n i
Lokaj

C o j r j c r a  w a r s s a w s k i ^ p o -' 

O S 0 B  Y :
. F i s c h e r  
. S S t w h o w i c i  
. S i o i n a s z l i o  
. OerDnii
. Orapl liska 
. Chmieliński 
. Sieiinioka 
. Miń .-i a 
. Fi  l e w  
. Ruszkowski 
. Riiniiiewiez 
. T rsp szo  
. s l i jzew s i 
. Z łazowski 
. Ftr,lnferóivi a 
. W aigel  
. (1 .niski

Goś ie. Rzecz dzieje się w mieśoie.

Je tro  po rnz pierwszy : „UrOCZe 0CZy;‘, koiniKfja 
w 4. mIi IucIi '.j-g-niimtii Sai-imckioo-n.

Płótna czysto lniane, Bieliznę stołową, .Ręczniki Oliustłd do nosa Chiffonył 
wszelką got)\vą Bieliznę, Pończochy, Skarpetki polecaj'; rftjtaniej I '  B E Y E R i  m

w ó w
ulica Karola Ludwika

liczba  1,

świeże towary koronne i delikatesy, ogromny zapas W IN różnorodnych,  pi u q Pjhneihkift
S

I .  f /k  &  m i s i  , ,  J  • . n  nolrca świcie toicaitł teormnne % aeitKUtesy, ogromny z u p  w . y  r r  l j *WOJCIECHOWSKI k i m m >  1. 5, PO R T E R U  angielskiego i ™ pokojach do śniadań i kolącyj - wyborne

J. IH N A T O W IC Z .
LW ÓW , skDpy » łasu«  ulica K ope.uika 1. 8, ulica Halicka 1. 11. 
p T ? i f r w ,  I •"'■JERNIIOU'TF, R* a«k I. 9

4  T k i r r i T  ' P M T T I  T A Ż * d e n s r t y ^ 0!  to a le to w y  n ie  m ożo ry w aJ i -  
AIN I IL L n  1 ILIA . zoffsć 9od w a g lę d e m  sk u tk u  i do b ro c i  
/ \ N T I L E N T I L I Ą  Ś rodek  fen  , .Trzymany z odsw i- - ta .m .yeh  sul.Bl in e y j  usuw s 
w k ró tk im  « * M ie  p i e g i ,  p t n m t t  * v j U - o b i n * e }  U t s n y  U d . ,  n a d a *  

i - A e t n a  b U . ł n t Ą .  ■ > * # .«  i  O e M k ^ h . o M  -  (.»** f  -*-

GlSSii IWIHW!
j e s t - b a r d z o  d o b ry m  ś ro d k ie m  d o m y c i a  tw a rz y  i rąk .

. „ . . .  I 111 I  G s o b j ,  p o s ia d a ją c e  t k  ,ę  d e l i k a t n ą  ; z ł o l n ą  do
I jf Ulu łhUl  lll |  łu e ic / . e n ia ,  p ę k a u ia  i eze r  i t u i e u i * ,  ja k  rów nież  

do wy tw a rz a n  a  p i y j z e z y ,  l isza i  i w ąg ró w , m ogą  u ł i* v tó  g ry s ik u  Idfth t >- 
w *go ' * h a r d s o  d .-b ry m  uŁ utk iam  ja k o  ś ro d k a  E g .  H ueru  i / . .ak^m it- i*  

ansrszcz&jącego skór* 25 .1

niiAr7n i 'n o n n if l 1AOAH7 1 rzeci y stratom przy ewentualnem '.vylosowa- KANTOR a A F  
JDCZpiCCZClllc lOuUW nm takowych najniższą wygraną przyjmuje

L w ó w
B '3t H s l i t ł i ».

W ydawca: Józef LaskowuicW. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


